Jerzy Suchański, radny Sejmiku Województwa Świętokrzyskiego, w 1998 roku jako senator RP zaangażowany w obronę Województwa 
      Jakie emocje towarzyszyły mi wiosną i wczesnym latem 1998 roku? Może to zabrzmi niewiarygodnie, ale moje obiekcje i obawy dotyczyły jedynie tego momentu, gdy były rozważane warianty z ośmioma województwami. W tym przypadku utracilibyśmy Kielce jako stolicę regionu świętokrzyskiego. Później gdy była mowa o „piętnastce” uważałem, że to nierozsądna propozycja. Byłem zwolennikiem powrotu do siedemnastu województw, bo to miało merytoryczny sens. Szesnaście to kompromis, który jest ze szkodą dla zdrowego rozsądku. Ale jeżeli szesnaście, to tak naprawdę z Kielcami a nie Koszalinem. Dopiero później dowiedziałem się , że Leszek Miller ostatecznie zdecydował o tym, że tym szesnastym będą Kielce. A mógł przecież powiedzieć: „Koszalin a nie Kielce!”. Nie popełnił błędu i chwała mu za to. Dlaczego tak postąpił? Trzeba go o to zapytać.                                                                                                                   To, co się wydarzyło 10 lat temu było rzeczą niebywałą! Ta wielka społeczna akcja zjednoczyła tak wiele różnych środowisk… Atmosfera zagrożenia zmobilizowała do działania i inspiracji. Pamiętam Jerzego Chrobota, który po męsku do mnie przemawiał, uważając mnie chyba za przedstawiciela kieleckich parlamentarzystów. Pamiętam wiele sytuacji, w których ludzie czując się bezradnymi, upatrywali w nas jedynie odpowiedzialnych za to, że nie potrafimy obronić województwa. Stąd też wiele pomysłów typu np. przykucia się do torów kolejowych . Trudno było ich uspokoić, gdyż zachowania niektórych rządzących podgrzewały atmosferę zagrożenia.                                                     Co stracilibyśmy jako region, gdyby nie udało się uratować województwa ze stolicą w Kielcach? Przede wszystkim możliwość zrównoważonego rozwoju i decydowania o swojej Ojczyźnie z Kielc, a nie z Krakowa. A dzisiaj to również bycia partnerem w dostępie do środków z UE. Byłoby poczucie wielkiej niezrozumiałej krzywdy, którą tzw. góra by nam wyrządziła. Stracilibyśmy szansę na bycie dumnym, że jesteśmy ze Świętokrzyskiego.                                 Czy przez ostatnią dekadę właściwie wykorzystaliśmy szansę? Oczywiście tak. Nie tylko Kielce o tym świadczą; zobaczmy w swoim otoczeniu jak wiele zmienia się na lepsze. Czy to byłoby możliwe na taką skalę, gdyby nie zrozumienie i zaangażowanie ludzi naszego regionu, którzy sami decydują o ich rozwoju? Można zrobić jeszcze wiele, ale oczekiwania będą ciągle przed nami.

